
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  pi t . :  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-sat^ycznym  p. t. „Zw ierciadło^. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i11 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. z5 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  I P R A C U J !

Za taeeraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a "za. ogłoszenia zamieszczone przed mseratam i 
40 fen K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czvii rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na po.-  
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje s;ę.

Nf, 41 B o ch u m , czwartek, 9 kwietnia 1898- Rok 6.
R ed ak cya . drukarnia i k sięgarn ia  znajduje zie pray M a lth e se m r a sse  17 a na doie. A d r es . Wiarufe P oibm , B o c  —

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Kie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!_____________

Jeszcze teraz
m ożna od now ić przedpłatę na drugi kw artał 
1896 roku.

„Wiarus PolsKi44
w raz z bezp łatnym i dodatkam i: „N auką K a­
tolicką" i „Z w ierciadłem ", kosztuje kw artalnie  

1 m r. 5 0  fen ., 
a z odnoszaniem  do domu 25 fen. w ięcej.

K to chce m ieć w szy stk ie  num ery od p o ­
czątku kw artału, m u B i zap łacić na p oczcie  10 fen.

Polacy na obczyźnie.
K ie d y ż  n a s tą p i o p a m ię ta n ie ?
W e  W ie lk i P iątek  śp iew a li P o la cy  w  k o­

śc ie le  k lasztornym  w  Bochum”’ „G orzkie żale". 
N araz zjaw ia  się  na am bonie O. A ndrzej i daje 
znak, aby pi’zestano śp iew ać, co też uczyniono. 
Sądzono p ow szechn ie , że O. A ndrzej w yg łosi 
kazanie, ale om ylono się  bardzo. O. Andrzej 
bow iem , w ym ien iw szy  po nazw isku  pp. P io tro ­
w sk iego  i Z alisza, zaczął na sw ój sposób  prze­
ciw  ow ym  dwom  osobom  w ystęp ow ać z p o­
w odu  artykułów  „Praw dom ów ność" . L ud, s ły ­
sząc w  k oście le  zam iast sło w a  B ożego , za ­
czep ki pojedyn czych  osób , zaczą ł op uszczać  
k ośció ł, a stan ąw szy  przed kościołem  w  ostrych  
w yrazach  ok azyw ał sw e n iezadow olen ie .

T ak daleko w ięc  już d oprow adził O. A n­
drzej, a leć bo on też w  sw ym  zapale w ojo ­
w niczym  nie przebiera w  środkach, a n iechęć, 
jaką pała ku tym , którzy nie chcą się  za stó -  
sow ać do jeg o  w idzim isię , tak n iekorzystny  
w p ływ  na n iego w yw iera , iż w ca le  n ie liczy  
się  ze słow am i.

P ostęp ow an ie  O. A ndrzeja narobiło już 
dużo z łego , gd yż podkopało w  znacznej m ie­
rze p o w a g ę d uchow ieństw a i w ciąż zn iechęca  
ty lk o  ludzi do K ościo ła , zam iast ich  do n iego  
D rzyw ięzy w ać. W łasn ą  p ow agę kapłańską  
podkopał O. A ndrzej praw ie zupełn ie. S łow em , 
źle się dzieje w  W estfa lii i czas n ajw yższy , 
aby O. A ndrzej się  w reszcie upam iętał i na 
inne W3zedł tory. W  im ię dobra św . spraw y  
katolick iej, w  im ię dobra dusz polsk iego  ludu, 
w zyw am y go  stan ow czo  do zaprzestania sw ej 
destrukcyjnej roboty.

P raw d om ów n ość .
III.

O. A ndrzej odpow iada nam na artykuły  
pod tytu łem  „P raw d om ów n ość" , zam ieszczone
w  nr. 38  i 39.

Co się  ty czy  od p ow ied zi O. A ndrzeja  
na artykuł w  nr. 3 8 -ym , to na tern m iejscu  
p odnosim y tylko, że  nasze tw ierdzen ie, iż p. 
P iotrow sk i n ie  d o p u śc ił Się kłam stw a, ja ­
k ie mu O. A . zarzuca, p od trzym u jem y  
w  całej pełni, a trochę bliżej odpow iadam y O. 
A . listow n ie . G dyby jednak O. A ndrzej się  
tern n ie zad ow olił, w ten czas m ożem y mu także  
publiczną dać odpow iedź.

N a  list p. Z alisza, zam ieszczon y w  nr. 39  
„W iaru sa  P o lsk iego"  odpow iada O. A . p o­
m iędzy innetni tak:

„Co do p. S alisza , ja  sam jeg o  list do 
O. W ilhelm a czyta łem , w  którym  w yra­
źnie p isa ł: ż e  t o w a r z y s t w o  ś. B a r ­
b a r y  n i e  m a  z r e z o l u c y a m i  o w e-  
m i  n i c  d o  c z y n i e n i a . "

Jak w idzim y pow tarza O. A . to sam o, o 
czem  już w nr. 39 p isaliśm y, dodaje ty lko, że 
czy ta ł list p. Z alisza. W  dalszych  w yw odach  
pow tarza O. A . tak sam o znane już czyteln i­
kom naszym  tw ierdzen ie, jakob y p. Ż alisz do 
ks. prob. H arborta w ob ecn ości jeszcze  jednego  
P olak a  p ow ied zia ł, iż T ow . św . Barbary nie ma 
z rezolucyam i nic do czynienia.

C hcąc spraw ę krótko za ła tw ić , za w ezw a ­
liśm y pana Z alisza, aby rzecz bliź>j w yjaśnił.
P . Ż alisz n adesła ł nam lis t  następującej treści: 

Szanow na R ed ak cyo l 
P isz e  O. A ndrzej, że czy ta ł mój list, jaki 

pisałam  do O. W ilhelm a i tw ierdzi, że w yra­
źnie p isałem , iż „T ow . św . Barbary nie ma 
z rezolucyam i ow em i n ic do czynien ia."

N a to m uszę pow tórnie O. A ndrzejow i od­
pow ied zieć, że jego  tw ierdzen ie mija s ię  z pra­
w dą, gd yż m ogę udow odnić, że  nie p .sałem , 
iż „T ow arzystw o  n ie ma z rezolucyam i nic do 
czynienia."

D ziw n o  mi, że O. Andrzej coś podobnego  
m oże g ło s ić ;  liczy  on w id oczn ie na to, że nie 
b ęd ę mu m ógł staw ić dow odu na to, co p isa­
łem , w ięc  uda mu się  w św iat w m ów ić, że  ja  
dopuszczam  się  k łam stw a, a n ie kto inny. T ym ­
czasem  byłem  o ty le  ostrożnym , że zatrzym a­
łem  dla sieb ie odpis listu  p isanego do O. W il­
helm a.

N a  dow ód , że O. A ndrzej się m yli, proszę  
o g ło s ić  treść listu , jaki p isałem  do O. W . 
B rzm iał on jak następuje:

„N a pism o z dnia 18 bm. odpow iadam  
uprzejm ie, że rezolucyj nie podpisałem , 
w ięc  m nie z niem i n ic nie łączy , a T o -  
w arzyetw o u chw aliło  na ostatniem  ze— 
braniu, że o rezolucyach  n ie ma b y ć  w  
tow arzystw ie  w ięcej w spom inane.

Z szacunkiem
S t. Ż alisz.

N iech że teraz kto w yszu k a  w  m ym liśc ie  
tw ierdzen ie, źe tow arzystw o  z rezolucyam i nie 
mą nic do czynien ia . S ąd zę, że nikt n ie jest  
w  stanie tego  dokazać. N a d alsze w yw od y  
nadm ieniam  tylko, że nie z jednym , tylko z d w o ­
m a P olakam i byłem  u ks. prob. H arborta i ow i 
dwaj P o la cy  m ogą w  razie potrzeby p ośw iad - ( 
czyć, że do ks. prob. H arborta p ow iedziałem  
to sam o, co p isałem  do O. W ilhelm a.

W  końcu proszę O. A ndrzeja, aby w  przy­
sz ło śc i b y ł łask aw , n ie germ anizow ać m ego na­
zw iska, gd yż nie nazyw am  się „ S a lisz" , tylko  
w yraźnie „Ż alisz" . P rócz tego  w yrazić  m uszę 
źal do O jca A ndrzeja, że w brew  praw dzie  
o g ło sił m nie publicznie w e W ielk i P ią tek  w ko­
śc ie le  w  B ochum  jako k łam cę. S ąd zę, że ta­
k ie spraw y nie należą do k ościo ła  i że nie g o ­
dzi s ię  z am bony ludzi po n azw isku  w ym ie­
n iać i czyn ić  im zarzuty, nie m ając na to naj­
m niejszych  dow odów .

Z szacunkiem
Stanisław Żalisz.

D a lilh a n sen - w  ostatn ich  num erach  
„P ostępu" zam ieszczon a b y ła  korespondencya  
z D ablhausen , przedstaw iająca rzecz w fa łszy -  
w em  św ietle . A utor tej korespondencyi zdradza  
się sam , że  n ie jest on najlepszym  P olak iem .

N ajprzód ośw iad czam y, że w  m yśl rezo lu -  
cyj. W iel. 0 0 .  Franciszkanów , a nie mniej też  
inne duchow ieństw o, szanujem y jako kapłanów  
i słucham y b ezw zg lęd n ie  w  sprawach religijnych  
i m oralnych. N atom iast, co nam potrzebne  
jako P olakom , to sam i w iem y najlepiej i sam i 
też nad tern pracujem y, n ie oglądając na po­
m oc czyjąkolw iek . '

R ezolucye bochum skie przyjęliśm y, bo tego  
w ym aga od nas jed ność narodow a i zgoda  
braterska —  zresztą cała prasa polska przyjęła  
je z uznaniem  i pochw ałą.

D a lej: korespodent „Postępu" n azyw a nas 
„krzykaczam i". Takim i nie jesteśm y, w ołam y  
tylko i upom inam y się  o nasze prawa, jako  
ob yw atele  państw a —  jabo P o la c y  i ja o 
człon kow ie tow arzystw . C óżby to za w ar­
tość m iała praca i um aw ianie się  p osłów  na­
szych  w  sejm ie i w  parlam encie o praw a nasze  
konstytucyjne —  gd ybyśm y sam i o m e m e  
dbali? C ała E uropa nazw ała  by ich kłam cam i
  a nas —  cały  naród —  tchórzam i.

W  końcu przytacza korespondent „Postępu"  
n ow ażne w yjątk i z F ism a  św . chcąc nas niby  
tem  naw racać... Zwracam  mu u w agę, że jez .i  
nie zna, to niech przeczyta h istoryę p ow sze­
chną, a przekona się , że h eretycy  w  w iekach  
średnich tak sam o p osługiw ali się w yjątkam i 
z P ism a św . —  a jednak zosta li od szczep ien -

c a m i - , ,  ,W sp om ina jeszcze  ow  korespondent o
„Św iętojóza faciu" i o „W iarusie" . Zaprawdę, 
że śm iesznem  jest jego  tw ierdzenie, jakoby  
ty lko osob y duchow ne b y ły  kom petentne do 
zarządzania pom ocą naukow ą. P y tam  go  
się : K to zarządza P om ocą  N auk ow ą im ienia  
K arola M arcinkow skiego? —  C zy n ie osoby  
św ieck ie?  A  ile to w y sz ło  ztąd ludzi św ia­
tłych  tek  duchow nych jak i św ieck ich ?

D alej n azyw a nas korespondent zw olenn i­
kam i „W iarusa" . —  T ak, jesteśm y nimi —  bo 
to pism o szczerze religijne i narodow e. ” ° h -  
tykom ania nas jeszcze  nie oszo łom iła , a m iłość  
w iary i narodow ości, w yssan a  z piersi m atki 
Polk i, mimo tego , że  jesteśm y w  obcym  kraju, 
w  nas n ie w y g a sła  i n igdy nie zagin ie. —  
W ielk a  szkoda, że  autor tego  listu nie n ależy  
do naszego  tow arzystw a , b y łb y  on nas n ieza­
w odnie naw rócił i w ytłom aczy ł w  czem  to re­
zo lucye bochum skie sprzeciw iają się  dogm atom  
k ościo ła  k ato lick iego . . .

W  końcu dodajem y, że podobne ob elg i i 
rozm aite oszczerstw a rzucane na nas, n ie od­
straszą nas od tego , cośm y po kilka razy b ez  
najm niejszego nacisku uradzili. W szy stk ie  obel­
ży w e sło w a  ludzi na w p ół zniem czonych, n ie  
zastraszają  nas. W sz e lk ie  prześladow ania z  
innych stron —  nie odw iodą nas od raz p o­
w ziętych  uchw al. Zresztą, kto nie je s t  człon ­
kiem  tow arzystw a , to prosim y, aby sw ego  n osa  
nie w cisk a ł tam , gd zie  mu nie potrzeba —  
dam y sob ie bow iem  w  dzisiejszych  czasach
sam i radę bez jego  pom ocy.

E . K 1 e b e r, 
prezes T ow . św . W a cła w a  w  L ind en .

„Polskie psy“.
N a si czyteln icy  przypom ną sob ie, że sz a ­

n ow ny p ose ł b yd gosk i, pan L eon  Czarliński 
z Zakrzew ka dnia 17 lu tego b . r. na życzen ie  
sw y ch  w yborców , p oru szył w  parlam encie 
snraw ę zniew ażania  uczucia narodow ego ż o ł -



W I A R U S  P O L S K I .

nierzy narodow ości polskiej. P an  m inister  
w ojny przyrzekł spraw ę zbadać i uw iadom ić 
pana p osła  C zarlińskiego o w yniku śledztw a, 
s to so w n ie  do tego  przyrzeczen ia  w y sła ło  m i­
n isterstw o w ojny na ręce pana p osła  C zarliń- 
sk iego  pism o, które w  tłom aczeniu  to lsk iem  
op iew a:

„Berlin, d. 25  m arca 1896.
Jaśn ie  W ielm ożny P an  w spom niał n a 'p o ­

siedzen iu  parlam entu dnia 17 lu tego 1896 roku, 
że w  B y d g o szczy  p ew ien  kapitan ze lży ł ż o ł­
n ierzy  k ato lick iego  w j znania ze w zględu  na 
ich  n arod ow ość polską.

S tósow n ie  do danego na p osied zen iu  par­
lam entu przyrzeczenia mam zaszczyt donieść  
Jasm e W ielm ożnem u Panu uniżenie, jak się 
w ed łu g  przeprow adzonego śledztw a rzeczy w i­
śc ie  ku żyw em u m ojemu u boltw aniu  okazało , 
ze  d ow ód zca trzeciej kom panii 129 pułku p ie ­
choty, raz po raz żołn ierzy polsk iego  języka  
n azyw ał „polskim i psam i". W sku  ek tego ^po­
stąpiono przeciw  tem u oficerow i i sądzę, “iż 
m ogę w yrazić oczek iw anie, że na p rzyszłość  
zap ob iegn ie się  podobnym  zajściom .

W spom niani żo łn ierze zresztą, jak w yk a­
zują ich protokularne zeznania, nie m ieli sam i 
uczucia, jakoby d ow ód zca  kom panii chciał ich  
ze lży ć  dla ich  pochodzenia.

Zatem  m ogę się  zapew ne sp od ziew ać, iż 
Jasm e W ielm ożny P an  z zajść przy w ym ie­
nionej kom panii n ie w ysnujesz w niosku, że  
żołn ierze język a  polsk iego  w ogó le  źle byw ają  
traktow ani. M inister w ojny

Bronsart -  S ch ellend oiff."

d ye i p ieśni. A le  niech ich się  uczą na pam ięć, 
tak nuty, jak i słów . N ies te ty  jest tak, że 
m ało kto um ie w ięcej niż p ierw szą zw rotkę na 
pam ięć co do s łów , a m d o d y e  s ły sz y  się  po­
przekręcane często  nie do poznania. C hcem y  
śp iew ać na trzy i na cztery g ło sy , sadzim y się  
na rzeczy  sztuczne, a nie um iem y po prostu  
m elodyi do jakiej pieśni. W ięc  trgo nau-zm y  
się  p rzedew szystk iem . T oć  kto przy robocie  
chce sob ie co zanucić, na cztery g ło sy  tego
robie jme m oże, a w  zw yk łem  tow arzystw ie  
łcz nie.

N iech  żyje p ieśń  polska, śp iew ana, gd zie  
tylko do tego  sp osobn ość się n a d a rzy !

Ziemie polskie.

2  powodu zakazu grywania 
melodyj polskich

przez kapele w ojsk ow e robi „P rzyjacie l"  to ­
ruński następujące trafne uw agi:

W  P ozn aniu  zakazano p odobno m uzyce  
w ojskow ej gryw ać polskich  m elodyj.

Jeże li to praw da, to w id ać w  tern zw ię ­
k szon ą n iechęc do w szystk iego , co polskie. 
A le  to m c m e zn aczy . U  nas w  Toruniu za  
czasów  R ex a  m e tylko polskich  m elodyj gry­
w a ć m uzyce w ojskow ej nie d ozw olono, a le  za ­
k azyw ano jej gryw ać w  polskich  lokalach  i 
na polskich zabaw ach . M yśm y sob ie dali radę, 
a szkod ę m ieli ty lko biedni ob oiści w ojskow i 
bo im upadł dobry zarobek od P o lak ów . 
N a w et na katolickim  w iecu  polskim  n ie p o ­
zw olon o  grać m uzyce w ojskow ej, a jednak i 
bez m uzyki b yło  dobrze. J

Skoro polskich m elodyj g ryw ać nie p ozw a­
lają, n a leży  Je sob ie śp iew ać. W ięc niech

na0! ? 3, r  Przy roboc;e> P ^ y  zabaw ie,
na przechadzkach śp iew ają sob ie polsk ie m elo-

Promyk nadziei.
. (Ciąg dalszy.)

Ż ołn ierze posłuchali natychm iast rozkazu, 
w yłam ali drzw i m ieszkań i w esz li do w y zięb io -

naCm ro ztny ł ii5bV Ie? iej W nich W8zakże’ ™  
M ii^  c0 J ’ r0zl<f yl1 81« na Podłodze, czekają... 
Mya gcdzina, oficerowie nie wracają, nie tracą
wvc !-• nadzlei5 ten gawędką skraca sobie
u c h o d ź /^ " 16’ tamten USnął tw ardo’ a cz«s

Z am knięty w  osobnym  pokoju, N apoleon  
niecierp liw i się  i dziw i, że w ysłań cy  nie w ra­
cają; spoglądając co chw ile na zegarek, liczy  
“ “ S  1 kw adranse, niepokój zaczyn a zaglądać  
m u do serca W reszc ie  dolecia ł go  odgło? k ro-
i  Z d Z f *y głej k°mnacie, więc podniósł się 
i podszedł naprzeciw; drzwi się otworzyły na
progu stanął W itołd , który należał do w y sła ­
nych . N iezw y k ła  b ladość jeg o  tw arzy  nie zd zi-

ŻC trudy m ars™ taks ię  na mm odbiły .

w o ' y  z ubr“ i‘u” i i % » » » -

«  ~ a  ^ i ch w ca le w  Sm oleńsku —  od­
p ow ied zia ł g łucho W itołd .

maIi~^h216w a?n~nP?WtdrZył Cesarz 1 zatrzy-m an  obaj wzrok b adaw czy na sob ie ieden  
ch c ia ł m yśli drugiego przeniknąć. ’ J

M usiała zajść p om yłka w  d ep eszy , nie
d ostaw ion o  n ic tutaj —  od ezw ał w  W ito łd  ou ezw al s ię  p ierw szy

Z ust cesarza w yrw ał się  g łu ch y  okrzyk  
bólu, zw ies ił g ło w ę  i w estch n ął ciężko

aie o W .e n f  8Ua WyŻ3f a’ która Przeciw s ię  obróciła  —  szep n ął —  ta  m nie złam ie.

• Z P ras Zmsh., W a r m i i  i

P elp lin . K s. dr. P a w e ł T eichert, w i­
kary tum ski otrzym ał od a d m in istra cy i' dóbr 
k sięcia  pruskiego F ryderyka L eopolda  donie­
sien ie, iz zo sta ł prezen ow any na probostw o  
w Z łotow ie.

(iruil/jądz. Z achodnio-prusk ie o g iis k o  
»hecy ‘ antypolsk iej, G rudziądz, p osiad a ł d o ­
ty ch cza s dw óch burm istrzów, z których pier­
w szy  n azyw a się  Pohlm ann a drugi P o lsk i. 
1 an i  ohlmann z ło ży ł w  tych dniach sw ój u- 
rzącl i byc m oże że następcą jeg o  zostan ie p. 
d o lsk i, bpod ziew am y się, że „G esellige"  sta­
n ow czo  przeciw ko temu zaprotestuje, ażeby  
„urdcutsche" m iasto G rudziądz m iało burmi­
strza P o lsk iego . Jak to go w  ogóle m artwić  
m usi, ze nazw iska obu burm istrzów m iasta

polsko°śTnają mU bezustannie zn ienaw idzoną

G dańsk. Coraz lep iej! W  środę na 
p osied zen ie T ow arzystw a  „O gniw o" w  G dań­
sku przybyło  aż dw óch urzędników  policyjnych  
jeden  w  m undurze a drugi „asysten t policyjny"  
p. N aporra. C złonków  było raptem  siedm iu.
1 om ew az p. N aporra nie uznał osob nego m iej­
sca  przez przew odn iczącego  mu w skazanego  
za stó so w n e (angem essen ), przeto p ostan ow iło  
tow arzystw o  w n ieść  zażalenie, czy  p o lieya  lub 
tow arzystw o  ma praw o w yzn aczen ia  m iejsca  
dla dozorujących  urzędników  policyjnych . 
C h arak te^ styczn em  jes t  także, że p. N aporra, 
który d otychczas porozum iew ał się  z członkam i 
tow arzystw a  w  języku  polskim , ośw iad czy ł, 
aby do m ego w  urzędow ym  języku , t. j. n ie­
m ieckim , przem aw iano. U rzędnik  policyjny  
jest w yd elegow an y  na to, aby d ozorow ać ze ­
branie, a m e na to, aby zarząd lub człon kow ie  
z mm dysputow ali.

G rudziądz U n ia  31 z. m . od byw ał 
na san  strzeln icy  n iem iecki zw iązek  rólników  
z p ow ia tów  gru d ziąd zk iego  i brodnickiego sw e

C hw ilę sta ł zgn ęb ion y, nie w ydając ża­
dnego rozporządzenia, m oże skupiał m yśli, z a ­
stanaw iał się, jak zaradzić złem u; nareszcie  
otrząsnął s ię  z w rażenia, podn iósł czo ło .

—  C okolw iek  w  m ieście z produktów  sp o­
żyw czych  się  znajduje, każ zabrać i rozdać  
w ojsku  —  rzekł zw yk łym  stanow czym  tonem

poczem  niechaj udadzą się  w szy scy  na sp o ­
czynek, jutro ruszym y w  dalszą drogę.

W ito łd  sk łon ił s ię  i oddalił, by spełn ić  
otrzym ane rozkazy. T ego  dnia dostali żo łn ie­
rze surow ą m ąkę na w ieczerzę, lecz jedli ją 
z g łod u , w odą zim ną popijając, potem  p ołoży li 
się  i usnęl, w szy scy , tak byli znużeni m arszem  

p otyczk am i z n ieprzyjacielem ... N azajutrz  
z każdego niem al dom u kilku trupów  w yniesion o;  
w  posępnem  m ilczeniu przyjął tę w iadom ość  
N apoleon , a w  od pow iedzi na nią k azał w oj­
sku g o to w a ć się  do d rog i; gd y  armia stanęła  
w porządku, o b ieg łszy  ją wzrokiem , stanął na­
przeciw  legionu  p olsk iego i rzek ł:

—  D la  bezp ieczeń stw a całej armii p otrze-  
bnem  jest, aby kilkunastu przodem  p oszło  i to­
row ało  nam drogę, zam aw iało  w ygod n e spo­
czynki 1 posiłek  zdrow y, kto w aży  się  na to ?

k ow n ik P° m ZJ legionu  w y stjłp ił m łody p u ł-

—  J a !  —  odrzękł śm iało.
B y ł to M ieczysław  W ysock i.

. , ,  ~  4  Ja ,z ‘oh* Pój d« —  od ezw ał się  W i­
to łd , stojąc obok brata.

rżeniem!*™  P° d ziękow ał im P ^ ych y ln em  spój

N agroda odw ażnych  nie m inie —  rzekł 
sk inąw szy  im g ło w ą . ’

M ieczysław  w ybrał kilkunastu zuchów  ze  
sweg® pułku 1 ruszyli naprzód, p ieśn ią  „ Jeszcze

w alne zebranie. I  tam zadokum entow ano w  
drastyczny sposób n ien aw iść do P o lak ów . 
Z nany p B ieler z M ełna, —  którego robotrn- 
hom polskim  zagrożono n iedaw no terminatką, 
jeże li m e w ystąp ią  z T ow arzystw a  lu dow ego  
w G rucie —  gd y  poruszono spraw ę w yborów , 
z za pałem  ob w ieśc ił św iatu , iż „w ola łb y  jeść 
sam  chleb suchy ze  solą, jak iść  razem  z P o ­
lakam i!"

„G azeta Gdańska" d onosi: „R odzice  
d zieci polskich  zan ieśli p onow ną prośbę do 
N ajprzew . ks. B iskupa, w  której zap rotesto­
w aw szy  przeciw ko kom petencyi rozstrzygania  
księży  prob oszczów  gdańskich  w tej spraw ie, 
proszą o w ysłan ie  d elegata  w ład zy  B iskupiej 
któryby stw ierdzić m ógł, że gdańsk ie polskie  
dzieci, o które chodzi, m ów ią dobrze i czytają  
po polsku, że w ięc  nie chodzi tu w ca le o nau­
kę czytania  p olsk iego, ale jed y n ie  o naukę 
relign  św iętej w  ojczystym  języku . R odzice  
zd eeyd ow ali się nie p osy łać pod żadnym  w a­
runkiem sw ych  dzieci na niem iecką relig ię. ale 
kołatać dalej do N un cyu sza p apiesk iego w  
M onachium , a naw et do sam ego Ojca św .“

* z  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Hi ł W it ? ° 7 u 0 \  m ieście tutejszem  o sie ­
dliło  się  dw óch doktorów  P olak ów  i to :  pp 
dr. G antkow ski i dr. P iskorski. 
t a  P fe z e s  naszego  „Sokoła"  p .

J ó z i f  Stark nabył w  t y ć h ’dniach od sw ych  
rod ziców  d w ie kam ienice na w łasn ość. R azem  
z tem i dw om a posiada teraz p. J ó z e f  Stark  
w  M ogiln ie sześć  kam ienic, z tych  dw ie naj­
w ięk sze w  rynku. J

K cynia . N ieste ty  znów  k aw ał polskiej 
g leby  p rzeszed ł w  ręce n iem ieckie. P ob lisk ie  
dobra rycersk ie Sierniki, na leżące do spadko­
b ierców  po sp. W olszleg ierze, n abył na su b -  
hascie d otych czasow y  ich dzierżaw ca, porucznik  
F n e d e , za 2 20 ,000  mr. P

K rzyw iń . T utejszą parow ą m leczarnię 
nabył na w łasn ość kupiec p. I R upiński i da­
w niejszy  zaw iad ow ca  tejże p. H einrich.

* S lązk a  czyli Starej P o lsk i.
. S zop ien ice . P o  długich  i ciężkich  

cierpieniach zm arł w  zesz ły  w torek nasz  
D rzew . ks. p roboszcz Stiborski. T utejszą pa­
rafią zaw iad ow ał n ieb ożczyk  27 lat. R . i. p.

B iertu itow y. D nia  31 m arca w ybu ch ł 
w  sąsiedniej w si R adlin ie na kolonii G łazeń  
pożar. Straż ogn iow a p osp ieszy ła  z ratunkiem , 
lecz nie m ogła już w yratow ać dw oje dzieci 
(3 i 5 lat m ających), które się  zaczad ziły , 
tr u p y  n ieszczęśliw ych  dzieci w yd ob y ł z p ło ­
m ieni p. Brachm ański.

B aborów . P rzew . ks. kapelan Stanke, 
p oseł do sejm u z K ozielsk iego  i Głubczyckiego,

P olsk a  nie zginęła" otuchy sob ie dodając;

n ń ł n n n  ° bCC dzieciomp ółnocy , w ięc szli odw ażnie, serca im nie tru­
ch la ły , chociaż stracili z oczu  armię i w ielka  
rów nina ich o toczy ła . Ju ż dobrą god zin ę

trzym ał>Wa ^  Mieczysław nag le się z a -

-  W id zę  zdała dym y, podn oszące się  
w  górę —  rzekł g łosem  w eso łym  —  zdaje się, 
iz w iosk a niedaleko nas. T o m ów iąc ręką na­
p rzeciw  w skazał.

H ura! —  krzyknęli żołnierze.
H ura! —  zaw tórow ał im W ito łd .

W  istocie , w  dali naprzeciw  nich w blać  
było szare słupy, w zn oszące się  ku pogodnym  
błękitom , w ięc żw aw o ku nim  p odążyli, śm ie -  
jąc  się , gd y  b ia łe tum any śn iegu , w ichrem  pod­
n oszon e, ob w ija ły  ich  n iby w całun śm ierci. 
N a g le  w  pow ietrzu rozleg ło  się  w ycie , stra­
szniejsze stokroć od w ycia  w ichru! Z dziw ieni 
m im ow oli przystanęli pow tórnie, n ie obejrzeli 
się  w szak że jeszcze , g d y  zew sząd  przez k oza­
ków  zostali o toczen i. N a niskich, zw innych  
konikach w ypad li oni z lasu  p ob lisk iego, rzu­
cili się  na nich, jak rój os z ło śliw ych  i k łóć  
poczęli ostrem i pikam i.

—  D o  szab li! —  krzyknął M ieczysław .
Bój zaw rzał krw aw y, a raczej rzeź stra­

szliw a, bo garstkę zuchów  chm ara o toczy ła . 
N apróżno zw ija ły  się  polsk ie szab le , darem nie 
bronili się  d zieln ie m łodzi bohaterow ie, coraz 
m niejsza ich liczb a otaczała  M ieczysław a. W i­
to łd  stanął tuż przy nim, go tów  na śm ierć n ie­
chybną.

1 1 ~  ,d eśli zg in*ć m am y, zginiem y razem  —  
rzek ł sob ie w  d uszy.



o trzy m ał od N aj przew. ks. B iskupa O łom unie- 
ckiego probostw o w Ilu lczyn ie . i

R acibórz. Ja k  w iadom o przyszło w  po­
w iecie raciborskim  podczas ostatn ich  w yborów  
do  nieporozum ień pom iędzy katolikam i polski­
m i a niemieckimi, poniew aż ostatn i nie prze­
s trzegali rów noupraw nienia. P rzy  ostatnich 
w yborach  członków  kom itetu nastąp iła  zgoda 
co pismom liberalnym  bardzo się nie podoba.’
i A i-i i  ® » AnCfJg er“ raciborski drażni mocno 
katolików  n em ieckich z pow odu zgody z ka­
tolikam i p ilsk im i. Nic dziw nego! P rzy  ogniu 
n iezgody p ek ł „A ncajger* pieczenie liberalno- 
konserw atyw no -  m asońskie dla siebie. G dy
zgoda nastąp iła , pieczenie się skończą, 
i. ” A pcaJge r‘‘ raciborsk i zaczeoia Przew . 
ks. prob. F ra n k a  z B erlina, posła R acibor­
skiego o to, iż da ł znać do R aciborza, jako 
Się ze Zgody m iędzy polskimi a niemieckimi 
kato likam i bardzo cieszy. W ylicza czcigo­
dnem u posłow i, ze zosta ł w ybrany  posłem  z 
pom ą głosów  przy jació ł „A ncajgra*. Za 

•głosy te jednak  P rzew  ks. F ran k  nie zaprzedał 
sw ojego  przekonania  liberałom  an i innym  przy­
jacio łom  „A ncajg ra", owszem  zachow ał sobie 
w olność zdania  W y raża jąc  publicznie swnję 
radosc  z pow odu zgody w R aciborzu, okazał 
najlepiej sw oję niezależność od party i „A ncaj-
f™, ’ . Ta ,g 'JZej.a Jest J iłk człow iek, k tó ry  w 
m ętnej w odzie dla siebie rybki łow iła, a gdy 
m u w  tem  przeszkodzono, szw adronuie jak 
s ta ry  w achm istrz. J J

celu jedynie  odciągnięcie publiczności polskiej 
od w ystaw y w Niżnym  N ow ogrodzie i z tą 
sam ą złośliw ą in tencyą denuneyuje o rgan iza­
torów  ja k  najniew inniejszej uroczystości ko­
ścielnej w K aliszu, obchodu koronacyi obrazu 
sw. d o żę ta .

R z y m .  W edług  urzędow ego sp raw ozda­
l i  f  • ł Wy P° d A duą P °w róciło w ogólności 
4 0 1 1  żołnierzy, pom iędzy nimi dw óch jenera-
2  i. 0 i , wy*8«ych i niższych oficerów, 200 
podoficerów  i 4055 szeregow ców .

, M inister kolonii C ham berlain
efK , ^ 08W)adczenie w sPM wie pow stan ia  M a­
l e s ó w .  P rzypuszczają, że oddział w sile 
0 0 0  ]ufizl utw orzony będzie w M afekingu, 
w™ ? PosPołu z wojskiem  w kraju M ata'oele 

y arczy  do stłum ienia p o w stan ia ; w każdym  
jed n ak  ra z ie gubernato r P rzy lądka D obrej 
N adziei o trzym ał upow ażnienie do zorganizo^ 
^ a n ia  w razie po trzeby  dalszych sił zbrojnych.

Wiadomości ze świata.
B erlin . P a ra  cesarska przybędzie do 

\Y enecyi dnia 11 fam. W  P alerm o  przyjm o­
w ano p arę  cesarską z wielkim zapałem , m iasto
m iasto W ł Swiątecznei Ezacie; zw iedzając 
m iasto w stąp iła  para  cesarska do tum u, gdzie
znajdu ją  się g roby  F ry d e ry k a  I I  i H enryka V I
cesarzy  niem iecki ih. W  W ielki P ią tek  sne-
d u ł a  p an ł cesarska dzień w skupieniu na po-
k ład zie jachtu „Hohenzollern**.

. M o n a c h i u m .  P o se ł do parlam entu  nie 
m ieckiego, należący do stronn ictw a centrum  
K ro  ber, um arł 3 kw ietnia w nocy.

N ow  S T 8 ' W arszaw ski korespondent
s k l T ;  W  P ‘SZąC °  wyJe*dzie t r u p / r o s y j ­
skiej z W arszaw y, zaznacza z naciskiem  że

^tów roW1 F | Dap ° ,WaCyjQe P ° żcg QaniC a rty ­stów  rosyjskich, P o lacy  urządzili tego samego
dnia ow acyę swoim artystom  i zasypali ifh

te n  Hmi tW GatrZe R ozm aitości- K orespondent en dopatru je  się an tyrosy jsk iej tendcncyi w
c T J r  n% dr.? h™ W ™  objaw ie życia pJblK  
cznego w K rólestw ie P olsk iem ; u trzym uje on, 
źe w ystaw a hygiem czna w W a rszaw ie ma na

_  , M ,iCCzy,sJa,w zasłonił g 0 w łasną piersią 
padało  n i a ’ C° raz w i«ceJ zabitych
Sfł« h ł f  C“ ię’ krew  coraz szerzej rum ie-„ i  Aa ^  r ó "n in ę , w dzikich w rzaskach w ro -

fn tc h  7 J a k  WięC6J t0nów  ra do-snycfil J a k  długo trw a ła  ta  n ierów na w alka
-niei um iałby tego orzec M ieczysław , to tylko
w idział, że naraz w zniósł się Ogromny tum an
śniegow y i s taną ł przed nim białym ̂ C m
w skutek czego s trac ił w szystko i w szystkich
to łd a Zza ,3tynktem w iedziony schw ycił W i­
to lda za rękę, pociągnął za sobą i poszli ra ­
zem  na oślep, sam i nie w iedząc, gdzie idą 
•gnam zaw ieją. ’  ’ s  ie ICU*’

Z aw ierucha p rzerw ała  w idocznie w alkę 
gdyż  w ściekłe krzyki kozaków  ucichły w vcie 
w ichru  ty lko słyszeli. P 0 chwili uspokoiła się 

atu ra , białe tum any opadły , w icher dąć p rze­
stał, więc przystanęli o b a j i  obejrzeli sfe no

k S w ez a 8 n ihglem Za,SypaneJ- 0  kilkadziesiąt 
POs a°rTe n "  \ UJrZeIi na bmłym “ łunie roz-

wóch ocalało, przeto  też i nie gonili zbiegów. 
M ieczysław  skinął na brata .

» e  d o b y  “ •

. 1 P f Z8,ć poczęli po zm arzłym  śniegu- do­
piero, gdy  dostali się pom iędzy sosny, odw ażyli 
c h e /  O taczały  ich d rzew a białym  pu-
i w™ ° 8ypane’ a ^ z s ia d łe  na gałęziach kruki 
i w rony p rzy p a try w ały  się im ciekaw ie. N ie -

A  L r s“ośnie' «* |

Z  różnych stron.
. , R a t t e n s c h e l d .  W  pierw sze św ięto prze-

Ł L  w i Ł S g „ l JC“ a 4 k t ° «  c6rks g6 r-
K u p f e r d r e h .  W  nocy z pierw szego

“a b e / Z f 6! 8” 1910 r0Zbiły j ,k ie ś  zb rodnicze ręce tabernakulum  w tu tejszym  kościele katolickim .
Z najdow ało  się tam  tylko srebrne pozłacane
c> boryum , k tóre  złodziej zabrał, w ysypaw szy
św ięte H ostye  na o łta rz . ' W  jak i s /o só b  J o -

oknoCaczvStta H9 d °  k ° Śći0}a’ CZy przez o tw arte  
k n a ć ' J T  .te.Z, dnia Poprzedniego dał się zam -
lO latv ’ T  w iadom o dotąd . P rzed
a dotąd  f  ^ nasz kościół tak sam o okradziony, 
a dotąd  złodzieja me zdołano w ykryć.
h n rn T “ o eu'* R aJPrz ew. ks. B iskup p a d e r-
św  S Ł rt Lim ar udzielać bcdzie 8 m aja 
sw  bafcram entu bierzm ow ania w C am en; 9 go

m ieezkT' * 4 * * *  W H am m - R ° d4m ieezkający w owej okolicy pow inni skorzy­
stać  z tej sposobności.

tonie^oa t r 'r Pfe2eS P °h k ie S °  T ow . św. A n-
dnia 29 Z »  V '  LA nt° ni P a w *°wski um arł 
dm« 29 m arca N iech odpoczyw a w pokoju 1
kowsM ei i* •’» N a uroczystości b ism Jr- 
kowskm j w ygłosił rendan t W esthoff z D o rst-

lersz, zaw ierający  grubą obrazę katolików .
sza r ó*? ®’ kr zew różany. Za n a js ta r­
szą rozę istn iejącą uw aża się krzew , rosnacv

k tó ry  ma Ze- 7 H ildesheim  (w H a n o w e rz e /
m t y t 5  k S  ‘t 10, 00 2 P o sad z ił goi cdrze L udw ik  P obożny, a gdy  k o -
w 1 p iw n icv^k  -P-rZiy odbudow ie zakopano różę 
I ] -  kosci J n e j  W yszły  z niej jednak
krzew  7 1 1  oklenko’ a dz iś ten odw ieczny krzew  pokryw a część k ryp ty  k a tedraInąj;

W ito ld . G dzież 8ie udam y M iećku? -  s p y t a ł

— M oże się nam  uda dotrzeć do wioski 

ć z y sk w  y  JUŻ W idzieliśmy — odp a rł M ie­

nie zlTuN a 8i9 t0 Przy da’ dw óch nas tylko, me zlę-tną się nas, żyw ności nie dadżą —  rzekł
z w estchnieniem  W ito ld  -  raczej zabiją. 

Zam yślili się obaj...
— W racajm y do Sm oleńska, cesarz już 

pew no w yruszył w drogę, spotkam y arm ię.
M ieczysław  nic me odpow iedział, zw rócił 

ię jednakże w  kierunku tw ie rd zy ; nie ufali 
jeszcze rów ninie i szli brzegiem  lasu, dróg 

Wito,d
— Co to b ie?  — zapy ta ł — możeś ranny  ?

1 °  m c, bagatelka, idź naprzód i nie
oglądaj się —  odparł szorstko tam ten.

W itold  ru szy ł ram ionam i.
~  ? Iyśll.8z’ żeś pułkow nik, to  nie ośmielę 

- 81,ę ,n.ie ,b3'u ci posłusznym  — m ruknął i po - 
chylił się do nóg byata, począł j e oglądać. —
A lez krew  sączy się z buta, w idzę plam ę na 
śniegu, tys ranny  M iećku! -  w ykrzyknął naraz.

ri i e i\r-rZem ^ e j e8 ê®» poradzisz nic 
—  odparł M ieczysław , udając gniew  —  w racaj
do arm n, m ozesz się p rzydać jeszcze ojczy-

eginiesz.08 JąC “ me ° ie ulećzy sz» a 
A le W ito łd  nie posłuchał.
—  Oprzej się na mem ramieniu, razem 

wrtmmj do armii _  rze ll i przj.,„„ą’, się To
(Ciąg dalszy nastąpi.)

rancuzkie  pismo „O gród* (L e Ja rd in )  tw ier­
dzi jednak , ze sta rsza  od niej j e 3t róża w A l-  
m aneches, we F ra n c ji ,  rosnąca w tem m iejscu 
gd*ie w edług podania S. G odegrand, S u p

775ZpoZar h y T 8tał Pp .fZ 8weg0 syuow ca w r  775 po C hrystusie. R óża ta  m iała już jakoby
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Książki zam aw iać prosim y pod adresem :
„W iarus P o lsk i“ B ochum .

N ależytość przesyłać trzeba  r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  M niejsze kw oty  
przyjm ujem y w znaczkach pocztow ych.
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Kwit do zapisania „Wiar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle h ierm it bei dem K aiserlichen 

P o stam t em E xem plar der Z eitung  „W iarus
sT°A h Oi “ «m°chum (Z eitungspreisliste  1 0 9 1 
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an  A b o n n em eit und B estellgeld 1,75 Mk 
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-S S c m W Sic n a:
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o  OSCU
O bige 1,75 Mk. erhalten  zu haben, b e -  

scheim gt. c

1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
Zebranie w niedzielę dnia 12-g;o kwietnia  

nie odbędzie się. Zarząd.
M a r t e n .

Ksiądz polski przybędzie do Marten 11-go kwietnia po południu 
o godzinie 2-giej i będzie słuchał spowiedzi wielkanocnej, a pozostanie 
aż do poniedziałku. W  przewodnią niedzielę odbędzie się polskie na­
bożeństwo po południu. — Zarazem uprasza się wszystkich członków 
Towarzystwa śś. Piotra i Pawła, Rodaków i Rodaczki z okolicy Mar­
ten, aby wszyscy korzystali z tej sposobności. — Oznajmiamy też, iż 
po poiskiem nabożeństwie odbędzie się posiedzenie. O liczny udział w 
nabożeństwie jako i w posiedzeniu uprasza Zarząd.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
K ażde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p o r z ą d k u  utrzymywana, 
powintlo sobie n iezw łocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo.ułożona. Cena t y l k o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: .„W iarus P o lsk i“ 
Bochum.

Tanie i c iekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. ,r)0 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Sąkaplerzach 20 fen. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlands 
40 fen., Ilistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlari 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszte 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tyklo połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko : 

„W iarus P o lsk i44 iv Boclium, Maltheserstr. 17a.

MMmm msmśm
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Módlmy się!
Pod powyższym tytułem istnieje bardzo praktyczna 

książka do nabożeństwa. Form at [niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stosowna, gdyż można ją  łatwo 
w kieszeni pomieścić.

Módlmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. 1 mr. 80 f.

Módlmy s ię : Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena 1 mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen.

Módlmy się: Oprawa w płótno, brzeg marmu­
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj­
lepiej przysłać w  znaczkach pocztowych, a księgarnia 
„W iarusa Polskiego przeszłe powyższą książkę odwuotnie 

Adres: „W iarus P o lsk i4

1

Antoni Miebach,
O Jb erh au sen , Steinstr.
w  pobliżu wielkich pieców, 

poleca:
Najlepsze kartofle do jedzenia 

i sadzenia, wszystko znany dobry 
towar po cenach najtańszych. Po­
leca też wszelkie towary tłuszczo­
we i mięsne, najlepszą margarynę 
ze słodkiej śmietany w 10-funto- 
wych sądkach po 65 fen. Mar­
garynę najlepszą po 60 i 55 fen.

Pod gwarancją czysty 
świni smalec funt po 60 fen., przy 
5 funtach po 55 fen. Świeże mięso 
świnie (z gnatami), łby, nogi itd. 
po 35 fen. za funt, przy 10 funt. 
po 30 fen. Tutejszą słoninę po 60 
i 65 fen. Dalej polecam ospę ję ­
czmienną miech 150-funtowy 2 m. 
W  ogóle polecam wszelkie towary 
kolonialne i produkta ziemne.

Nieznani zechcą powyższe ogło­
szenie przynieść ze sobą.

A n t o n i  M ie b a c h .
skład kolonialny i produktów  

rolniczy ch. 
Oberhausen w Nadrenii.

Koc* li i i  i i i «

Księga Sybill ińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyżnie. 

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny(3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen.

Herbaty
rusk ie, po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.

Toruński Dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Thorn 14 n

Ł. Rumpel,
w Tworogu G.-Szl. (Tworog 0 .-8 .)  
leczy prędko i doskonale kurcze
wrzodowe porażenia, zaskórne i 
pęcherzowe choroby zepsucie w
najgorszym sposobie, kamień bez 
operacyi, tviko bez medycyny roz­
pędza flus solny, wszelkie bóle. 
romatyzm stawowy i wszelką sła­
bość itd. I  także choroby, które 
już inni leczyli lecz nie pomogli.
podejmuje się wyleczyć i już wiele
wyleczyłem w przeciągu mej 38-
letniej praktyki, dla tego dużo po­
dziękowań i atestów posiadam
które na żądanie każdemu za dar­
mo i franko nadeślę. Na odpo­
wiedź potrzeba 10 fen. w  markach
pocztowych dołączyć.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie­
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr. ___________________

Nauka o Bierzmowaniu o
wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- ©  

kramentu tego.
Cer.a 10 fen., z przesyłką 13 fen.

A dres: W ia r u s  P o lsk i — B o eh u m .

Śpiewnik P o lsk i, obejmu­
jący najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki, kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen. z przesyłką 55 fen._________

Potop. Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w  niem w skróceniu t§ samo.

L itoslaw , książę miłosierny 
W edług starej baśni opowiedział 
Julian B. Cena 25 fen., z przesył­
ką 28 fen. Książeczka ta  czyta 
się z wielkiem zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej wypływającą jest 
walka dobrego ze złem, w której 
to walce pierwsze odnosi zwycię­
stwo. — Adres: „W iarus Polski14 
Bochum.

T atleu sz  K o śc iu sz k o .
Jego życie i czyny. Cena 30 f. 

z przesyłką 35 fen.

Dla teatrów.
Aa naszej glebie. Obrazek ludowy w dwóch 

aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
Hachna. Obrazek ludowy w trzech aktach. Cena 

30 fen., z przes. 35 fen.
Chleb ludzi bodzie. Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
Trzy w esołe kom edyjki. Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień do pieklą. 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Ewa M iaskowska. Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Zosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Zabobon czyli krakow iacy i górale. Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego . 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadw iga, dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w7 kominie. Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w  pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

Cztery komedye księdza Schmida pod tyt.. 
I )  Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Słowiczek. Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

Amerykanie, sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W ujaszek dziwak. Komedya w  3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B erek zapieczętowany. Monodram ze śpiewka­
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. .

tirochon y wieniec, czyli: Mazurowie w K ra- 
kowskiem. Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr.

Kościuszko pod K acławicam i. Obraz histo­
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K iliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

Szm ul Silberstein , czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen

Zamówienia pod adresem :

„Wiarus Polski Bochum, Maltheserstr. 17 a-
Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem' 

Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych-

Dzieje Polski
do najnowszych czasów  treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, k ró ló w  i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr. 
Adres: „ W ia ru s P o ls k i“ B och u m , Maltheserstr. 17a.

~ i * r  w .

#

♦♦♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
❖

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W skórkę, brzeg marmurowy: Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W skórkę, brzeg złocony: 1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W  skórkę, brzeg złoty, z okuciem  

i zameczkiem : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
W emalię białą lub kolorow ą, z oku­

ciem i zamkiem, grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W em alię białą, wykładaną, z me­
dalikam i, okuciem, zamkiem itd.: Cena
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „W iarus Polski“, Bochum.

♦
♦
♦
♦♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

!

!♦! !♦!
Obrazy narodowe.

Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeźbio- 
ych 3 mr., bez ram po 50 fen. _______________________

Za inseraty i reklamy redakcya nie odpowiada._________

Za druk, nakład ł redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Naiładem i czcionkam i^yuaw m ctw a „W iarusa Polskiego w Bochum.
^  ~ D o d a te k  („Nauka Katolicka44).


